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KARMA DLA RYB*).
W roku 1893 zwiedzałem gospodarstwo stawowe w do­

brach Arcyksięcia Albrechta w Cieszyńskiem na Śląsku. 
W  miejscowości Mosty pod Cieszynem, zastałem nad kilku- 
morgowym stawem, skromnie odzianego człowieka, który trzy­
mając w jednej ręce muślinową siatkę na długim trzonku, 
w drugiej słój szklany, manipulował koło podłużnego rowu 
z wodą, wykopanego obok stawu i przykrytego na wzór in­
spektów, częściowo matami słomianymi i deskami. Człowiekiem 
tym był p. Jędrzej Rakus z Trzyńca na Ślązku, wynalazca,— 
jak  się sam nazwał, — nowej metody żywienia ryb naturalną, 
żywą karmą, produkowaną według jego systemu w osobnych, 
do tego’ celu urządzonych zbiornikach.

Dla przeprowadzenia doświadczeń na większą skalę, od­
dał był Zarząd dóbr Arcyksiąźęcych Rakusowi dwumorgowy 
staw V  Mostach do dyspozycyi. Staw ten obsadził Rakus na 
wiosnę 1893 r., 2280 sztukami narybku karpia, 114 jedno­
rocznymi pstrągami i 60 brzanami. Cała ta mięszana obsada 
ważyła 145 kg. Aby tylu rybom dostarczyć pożywienia, urzą­
dził p. Rakus okok stawu sztuczną hodowlę skorupiaków w wy- 
lcopanych dołach, w których faktycznie roiło się od czerwo­
nych rozwielitek (daphnii). Tę kaszę skorupiaczą czerpał Ra­
kus muślinową siatką do słoja i zawartość wlewał do sąsie­
dniego stawu, powtarzając tę czynność dwa razy dziennie tj. 
rano i wieczorem. Wstawione w staw na palikach pomosty 
z desek umożliwiały rozdzielanie poźyTwienia na rozmaite miej­
sca w stawie. Prócz rowow ze skorupiakami, dostarczały na­
turalnej, żywej karmy także sztuczne hodowle ślimaków i dźo- 
wnic, założone w kompostowanych z suchych liści etc. kupach, 
rozmieszczonych w cieniu drzew, staw okalających. P. Rakus 
liczył na nadzwyczajne wyniki tej próby i spodziewał się na 
pewne wielkiego przyrostu ryb i znacznego powiększenia do­
chodu ze stawu.

♦ j  K a k n s  i S c h e i d l i n :  „P rak ty czn e  w skazów ki, do hodowli ży­
wej k arm y  d la  ryb  z pośród zw ierząt w odnych i lądow ych , W iedeń  1902.

Niestety, nadzieje te zawiodły. Jak  się później bowiem 
dowiedziałem wyłowiono w październiku 1893 wszystkiego 
360 kg. ryb, co przy pierwotnej wadze obsady uczyniło 215 kg. 
przyrostu. Wobec tego jednak, źe zwyczajny, normalny przy­
rost bez pomocniczego żywienia wynosił w Mostach w poprze­
dnich latach po 90 kg. na morgę t. j. 180 kg. na cały staw, 
przeto faktyczna nadwyżka przyrostu, spowodowana żywieniem 
hodowanymi osobno skorupiakami etc. zredukowała się do 35 kg. 
Koszta hodowania żywej karm y i przenoszenia jej do stawu 
zarybionego, wyniosły w ciągu lata 106 koron, tak, że kilo­
gram nadwyżki przyrostu rybiego mięsa kosztował około 3 ko­
rony, — rezultat wcale nie pociągający do naśladowania.

Doświadczenie to, którego po części byłem przed 10 laty 
świadkiem naocznym, przyniosła mi obecnie na pamięć bro­
szura, rozesłana w ubiegłym miesiącu przez Ministerstwo rol­
nictwa istytucyom rolniczym, rybackim i t. p. w Galicyi. Auto­
rami tej broszury, wydanej w Wiedniu i zatytułowanej: „Pra- 
lctische Unterweisung in der Massenkultur der lebenden Fisch- 
nahrthiere aus der W asser- und Landfauna zur rationellen Auf- 
zucbt aller Nutzfischgattungen“ są: wspomniany na wstępie 
Jędrzej Rakus z Trzyńca i C. E. Scheidlin potomek byłego 
dyrektora dóbr Arcyksiąźęcych w Żywcu, który około r. 1863 
wprowadził wspólnie ze znanym zaszczytnie w dziejach go­
spodarstwa stawowego, Tomaszem Dubiszem n,owy system ho­
dowli karpia.

Rakus i Scheidlin przedstawili na ostatniej rybackiej 
wystawie we Wiedniu zbiór okazów i preparatów drobnych 
zwierząt wodnych w rozmaitych stadyach rozwoju, tudzież 
flory wodnej. Broszura wydana we własnym nakładzie auto­
rów i oddana obecnie w znacznej liczbie egzemplarzy do roz­
porządzenia Ministerstwa rolnictwa, była niejako uzupełnieniem 
tej wystawy i wyjaśnieniem wystawionych przedmiotów. Ma 
ona przedewszystkiem na celu osobistą reklamę; praktyczne 
znaczenie jej dla hodowców ryb jest bardzo podrzędne wobec 
szkicowego, zbyt zwięzłego traktowania głównego przedmiotu.

W  pierwszym rozdziale broszurki, omawiają autorowie 
po krótce, kilkoma słowami biologię i hodowlę drobnych zwie­
rząt, nadających się jako karm a dla ryb, a mianowicie: sko­
rupiaków (rozwielitki i kiełźe), dżdżownicy, karakona (?), larw, 
komarów i much, ścierwnic, wreszcie ślimaków. Wskazówki, 
dotyczące sposobów hodowania, są jednak zbyt pobieżne i ogól­
nikowe, aby mogły służyć za podstawę do praktycznego “za­
stosowania. Projekt zbierania karakonów jako karmę dla ryb, 
wywołać musi uśmiech na usta każdego hodowcy ryb. Jak ­
kolwiek rusy, prusy i karakony są wielką plagą i każdy do 
tępienia ich chętnie się przyczyni, to jednak wątpię, aby rezul­
tat zbiorowego nawet polowania przydał się na zaspokojenie
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apetytu choćby jednej kopy ryb, na czas dłuższy; na sztu­
czną bodowlę karakonów nie łatwo znajdą się amatorowie.

Natomiast nie wspominają autorowie o innych owadach, 
które jako  pożywienie dla ryb mają rzeczywiście znaczenie 
ja k  n. p. o chrabąszczu majowym lub motylu bielinku i jego 
gąsienicach, które to szkodniki pojawiają się niekiedy w ogro­
mnych ilościach i zbierane na korce mogą być użyte z po­
żytkiem do żywienia ryb.

Drugi rozdział obejmuje wzmianki o szkodliwych dla 
ryb owadach, jak  kałuźnicy, pływaku, pluskwach wodnych 
i larwach ważki. W  trzecim poświęcają autorowie kilkanaście 
wierszy pożytecznym roślinom wodnym, z których wymieniają 
tylko cztery, jak : Rdestnicę (Potamogetonj, Przetaźnik (Vero­
nica). Miętę wodną i Zamulnicę (Elodea). Niewiem dlaczego 
autorowie te właśnie gatunki wyszczególnili, skoro jest bardzo 
wiele innych roślin, m ających dla gospodarstwa rybnego co 
najmniej takie same znaczenie? Dwa dalsze króciutkie ustępy
0 „żywieniu karpia i pstrąga nie zawierają właściwie żadnych 
nowych lub praktycznych wskazówek dla hodowców, lecz 
tworzą one niejako jadłospis, ułożony miesiącami z przysmaków, 
których produkowanie autorowie zalecają.

Broszurę kończą wskazówki do hodowli kijanek żabich 
jako karm y dla ryb i bardzo niejasne opisy kilku, samoczyn­
nie działać mających pułapek do łowienia żab i latających 
owadów. Całość nie zawiera zgoła nic nowego lub wybitnie 
godnego polecenia. Jak  już wspomiałem, broszura ma cechy 
pisma reklamowego i napisana jest w ten sposób, że chcący 
z zawartych w niej wskazówek w praktyce korzystać, mu­
siałby zasięgać wpierw szczegółowych wyjaśnień u autorów. 
To też czytelnik znajduje kilkakrotnie adres p. Jędrzeja Ra­
kusa, który podejmuje się dostarczania pędów opisanych ro­
ślin, rozpłodowych osobników dżdżownicy, skorupiaków etc. 
Na szczęście kraj nasz obfituje zarówno w dżdżownice jak
1 wodne rośliny, tak źe źródła do nabycia ich nie potrzebu­
jem y szukać poza jego granicami; dostarczy ich każdy ogród, 
staw i kałuża.

Co do samej istoty rzeczy, to żywienie ryb z ręki, ho­
dowanymi osobno skorupiakami, dżdżownicami etc., nie jest 
ani nową metodą, ani też wyłącznym wynalazkiem pp. Schei- 
dlina i Rakusa. Sprawą tą zajm ują się hodowcy ryb, a zwła­
szcza pstrągów od lat wielu, a zasłużyli się jej między innymi 
głównie Prof. F rić w Pradze, E. Weeger (Aufzucht der Sal- 
monidenbruth) i Susta w Trzeboniu. Feldbacher i w. i. U  nas 
zajmował się tą kwestyą znany zaszczytnie hodowca ryb ś. p. 
A. Gostkowski w Tomicach.

W  gospodarstwach rybnych na małą skalę prowadzonych, 
hodowanie skorupiaków i t. p. i przenoszenie ich do zarybio­
nych stawów, daje doskonałe wyniki, gdyż bezwątpienia przy­
rodzona, żywa karm a lepsza jest od wszelkich surogatów, jak  
mączki mięsnej lub krwawej, łubinu, mielonych ryb etc. Na 
większą skalę jednak ta metoda żywienia nie da się zastoso­
wać i chodowca chcąc nie chcąc musi się uciekać do suro­
gatów o ile naturalna poźywność gleby i wody nie wystarcza. 
Nauka i doświadczenie dają nam jednak dziś liczne sposoby 
pośredniego wpływania na zwiększenie bogactwa drobnej fau­
ny i flory wodnej przez odpowiednie przygotowanie dna sta­
wów t. j. wymrażanie go w zimie, ewentualne ugorowanie 
w lecie, wapnowanie, nawożenie, uprawę i t p.

Metodę propagowaną przez pp. Rakusa i Scheidlina za- ■ 
lecić możemy przeto tam, gdzie hodowla ryb jest tylko ubo­
czną gałązką gospodarstwa-wiejskiego; zalecamy ją  zaś bardzo 
gorąco do żywienia młodego narybku pstrąga i karpia. Obfi­
tość naturalnej żywej karm y obok surogatów, jest przy hodowli 
pstrągów w stawach niezbędne, jeżeli hodowca chce produko­
wać ryby zdrowe, któreby świetnością ubarwienia i smakiem 
mięsa, nie ustępowały wychowankom dzikich wód płynących.

Z. Fischer
c. k. Kraj. inspektor rybactw a.

CZYNNOŚCI KOMITETU.
K o m i t e t  Tow. roln. krak. odbył 31 marca b. r. miesię­

czne posiedzenie pod przewodnictwem prezesa Zdzisława hr.

T a r n o w s k i e g o .  W  posiedzeniu jako gość wziął także udział 
i prezes galic. tow. gospodarczego Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i .

Komitet, na podstawie referatu p. H enryka D o l a ń -  
s k i e g o  upoważnił prezydyum, aby w sprawie projektowanej 
ustawy o przymusowem ubezpieczeniu urzędników prywatnych, 
wniosło do Koła polskiego memoryał, uznający zasadniczo po­
trzebę ustawy, z zastrzeżeniem wszakże odpowiednich zmian. 
Jako wskazane uznał komitet następujące zmiany:

Obowiązkowi ubezpieczenia podlegać winni urzędnicy 
prywatni, którzy ukończyli 20 rok życia, i których pobory 
roczne w gotówce i naturze wynoszą 900 kor. Od obowiązku 
ubezpieczenia w projektowanym zakładzie rządowym (krajo­
wych) winni byc uwolnieni ci urzędnicy, którzy są (za ich 
zgodą) ubezpieczeni w innych zakładach, jak również i ci, 
którzy na mocy umów służbowych mają zabezpieczoną eme­
ryturę.

Zamiast podziału na klasy żądać należy, aby premie 
i renty obliczane były procentowo, według wysokości pobo­
rów rocznych. — Zastrzega się jednak, że pobory wyżej kwoty 
3600 kor. rocznie przy obliczaniu wysokości premii i rent 
uwzględniane być nie mogą.

Ubezpieczenie na wypadek braku pracy należy całko­
wicie wykluczyć. Na wypadek niezdolności do pracy, urzędnik 
ma mieć prawo do renty dopiero po dziesięciu latach służby, 
a wysokość tej renty wzrastać winna w miarę ilości lat służby. 
Renta wdowia wynosić powinna połowę tej renty, do jakiej 
na wypadek nieudolności do pracy miałby urzędnik prawo 
w dniu śmierci. Należy zastrzedz tym urzędnikom, którzy po­
sadę utracą, aby przez pewien ograniczony przeciąg czasu 
mieli prawo, n a w e t  e x  p o s t ,  sami za siebie całą premię 
opłacać. — W projekcie rządowym bowiem, w razie utraty 
posady następuje przerwa w płaceniu premii, urzędnik więc 
traci prawo wliczania czasu, przepędzonego bez posady, do 
lat uprawniających go do poboru renty na starość, lub też do 
lat upływających na przyznanie mu wyższej renty, w razie 
nieudolności do pracy.

Wysokość ogólna premii nie może przekraczać 12°/0 ro­
cznych poborów, w razie potrzeby rząd ze skarbu państwa 
dopłacać winien.

Żądanie to jest uzasadnionem nader ciężkimi warunkami, 
w jakich znajduje się od szeregu lat rolnictwo, handel i prze­
mysł całej Monarchii a to tern bardziej, że w państwach gdzie 
rolnictwo, handel i przemysł w znacznie korzystniejszem znaj­
duje się położeniu finansowem, rządy dopłacają ze skarbu pań­
stwa do ubezpieczeń na wypadek nieudolności do pracy bardzo 
znaczne sumy i tak w Niemczech około 30 milionów marek, 
we Francyi około 100 milionów franków rocznie! Premie opła­
cać mają po połowie służbodawcy i urzędnicy, zaś taksy słu­
żbowe tylko urzędnicy.

Zakład ubezpieczeń nie powinien być jeden państwowy 
w Wiedniu, lecz domagać się trzeba utworzenia zakładów rzą­
dowych w poszczególnych krajach koronnych.

P. Karol C z e c z zdał sprawę z obrad sekcyi stałej kra- 
jowej komisyi dla spraw rolniczych. Przy tej sposobności oma­
wiano obszernie nieobsadzanie posad w biurze mleczarskiem 
W ydziału Krajowego, które to posady są oddawna systemizo- 
wane w preliminarzu Wydziału Kraj. Ze względu, że przez to 
hamuje się rozwój mleczarstwa w kraju, podniesiono konie­
czność poruszenia tej sprawy w Sejmie i zwrócono się do 
obecnych kilku posłów sejmowych zasiadających w komitecie, 
z prośbą o zażądanie w Sejmie wyjaśnień.

Ze względu na obecność D ra Włodzimierza Kozłowskiego, 
przeprowadzono dyskusyę nad szeregiem spraw, dotyczących 
ogółu krajowych towarzystw rolniczych. Podniesiono przede- 
wszystkiem niedostateczność funduszów, przeznaczonych na 
ogólne cele obu krajowych towarzystw rolniczych i postano­
wiono wdrożyć podczas najbliższego Sejmu wspólną akcyę, 
zmierzającą do zaradzenia tym niedostatkom. Omawiano nastę­
pnie środki, którychby chwycić się należało dla przeprowa­
dzenia ustaw o komasyi i podziale, względnie regulacyi grun­
tów wspólnie używanych.

Najbliższe posiedzenie Komitetu odbędzie się w sobotę 
18 go kwietnia.
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Kilka s ł ó w  o p o d n i e s i e n i u  c h o w u  
koni  w  Galicyi .

N apisał 

Stefan  Bojanowski.

Ciąg dalszy.

Idąc jednak za przykładem Anglii, która z konia ory- 
entalnego umiała jak  największe wyciągnąć korzyści, winien 
taki „związek11 przyjąć bezwarunkowo za hodowlaną zasadę 
i myśl przewodnią to: że t y l k o  co do z d r o w i a ,  s i ł y  
i w y t r z y m a ł o ś c i  w y p r ó b o w a n e  o g i e r y  i k l a c z e  
do  d a l s z e g o  c h o w u  u ż y t e  — m o g ą  p o d n i e ś ć  g a t u ­
n e k ,  j a k o ś ć  i u ż y t k o w o ś ć ,  j a k  n i e m n i e j  i ho  do 
w l a n ą  w a r t o ś ć  d z i s i e j s z y c h  g a l i c y j s k i c h  o r y e n -  
t a l n y c h  k o n i .  Taki „Związek1' winien tak ze strony Kraju, 
jak  i ze strony Rządu doznawać szczerego i jak  najwydatniej­
szego poparcia, bo pole działania takich zjednoczonych hodo­
wców. wprawdzie nie łatwe, ale szerokie i wdzięczne, gdyż 
przez racyonalną hodowlę można s t w o r z y ć  p r o d u k c y ę  
p i e r w s z o k l a s o w e g o  m a t e r y a ł u  h o d o w l a n e g o  k o n i  
o r y e n t a l n y c h  d l a  K r a j u  i d l a  s t a d  z a g r a n i c z n y c h ,  
które to stada zakupując po wysokich cenach reproduktory, 
a może nawet i klacze na matki, — groszem zagranicznym, 
wspierałyby naszą hodowlę krajową!

II.
Za niska cena, którą c. k. w ojskow ość płaci za remonty.

W e wszystkich krajach, w których Rząd zakupuje ko­
nie dla armii od producentów, a w w y j ą t k o w y c h  t y l k o  
w y p a d k a c h  i od  h a n d l a r z y ,  cena płacona za remonte 
przez wojskowość, stanowi poniekąd podstawę do  m n i e j s z e g o  
l u b  w i ę k s z e g o  o b n i ż a n i a  c e n  p ł a c o n y c h  pr zez  k on­
s u m e n t ó w  m i e j s c o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  za  p r z e ­
c i ę t n e g o  l e p s z e g o  k o n i a  u ż y t k o w e g o  w K r a j u ,  
a tem samem ta cena wywiera bardzo poważny wpływ na 
jakość wychowywanych koni. Za 650 koron, którą to kwotę 
wojskowość płaci w Galicyi za remonte, żaden hodowca nie 
jest u nas w stanie wyprodukować i dobrze wychować le­
pszego konia, wobec czego niewielu tylko hodowców wycho­
wuje takie lepsze konie więcej z amatorstwa, aniżeli dla pra­
wdziwej rentowności tej hodowli, reszta zaś albo zaprzestaje 
całkiem chować konie, zwracając się w kierunku hodowli by­
dła, albo wychowuje takie konie, które przy jak  najtańszem 
wyżywieniu, dochodzą do przepisanej miary remonty z po­
mocą rządowych reproduktorów w y s o k i e j  m i a r y  jak  n. p. 
Noniusów 175 ctm. wysokich, albo takich półkrwi oryental­
nych ja k  n. p. El-Bedavy Nr. 289 miary 174 ctm., lub Da- 
homana Nr. 183, wysokiego 176 ctm. Najlepsze z tych w ten 
sposób wyprodukowanych koni zakupuje wojskowość, lub han­
dlarz za niższą jeszcze cenę, a najgorsze wracają do domu 
i co najszkodliwsze to to, że klacze tej jakości służą jako 
materyał rozpłodowy do dalszej hodowli krajowej!

Podwyższenie ceny remonty bodaj czy nie byłoby je ­
dnym z najradykalniej szych środków podniesienia upadają­
cego chowu koni w Galicyi, bo z chwilą z którąby wojsko­
wość za konie znacznie wyższe ceny płacić zaczęła, obudzi­
łaby się z pewnością u hodowców chęć wychowywania więcej 
wastościowego materyału, a wobec tego i prędzej znalazłyby 
się w kraju daleko lepsze matki, a może nawet i reproduktory 
prywatne jak te, które są obecnie.

Że wysoka cena remonty korzystnie oddziałuje na pod­
niesienie hodowli krajowej, na to zwraca uwagę znany eko­
nomista JE. Dr. A. Buchenberger, Prezes badeńskiego Mini­
sterstwa Finansów, pisząc o tej rzeczy w ten sposób: „Die 
starkste Forderung der Pferdezucht erwachst durch die re- 
gelmassigen Ankaufe von Remonten durch die Militilrverwal- 
tung, indem den Ziiehtern auf diesem Wege ein regelmassi- 
ger Absatzgebiet erschlossen wird, d a s  f  r e i  i ic h  n u r  in - 
s o l a n g e  B e d e u t u n g  b e h a l t ,  a i s  d i e  m i l i t a r i s c h e n  
R e m o n t i r u n g s b e h ó r d e n  z u r  Be wi l l i g u n g  von P re i-

s e n  s i c h  e n t s c h  1 i e s s e n ,  d i e  e i n e n  s ic h e re n  G e wi n n  
a us  d e m  Z u c h t b e t r i e b  i n  A u s s i c h t  s t e l l e n “. Na 
tej samej stronicy czytamy dalej: „Wo Bezitz und Boden- 
verhilltnisse tiir die Zucht von Cavalleriepferden an sich min­
der giinstig sind, sollte jede, aucli mittelbare Nothigung zur 
Remontenzucht (z B. im Wege der Versagung von Beschalern 
anderer Zuchtrichtung), weil nachhaltig doch wirkungslos un- 
terbleiben, in solchen Gegenden mag dann die Zucht von 
Sc.hlagen fttr die Industrie oder des eigenen Gebrauches (Haus- 
pferdezucht) Platz greifen i t. d.11 *).

To zdanie ostatnie podkreśla pewien błąd hodowlany 
i ekonomiczny, który popełniły i popełniają sfery miarodajne, 
na wysokości przewodników naszej hodowli krajowej stojące, 
narzucając całemu Krajowi rządowe reproduktory tej katego- 
ryi i miary, ja k  gdyby jedynym  celem hodowli koni w Ga­
licyi musiała byc produkeya remont. W  ten sposób zatraciło 
się tego dawnego, średniej miary, jędrnego i doskonałego użyt­
kowego konia miejscowego, a w okolicach Tarnobrzega, Kol­
buszowej, Niska i na wschodzie kraju, wyprodukowało się 
na tej drodze nie konia remontowego, tylko bezwartościowe 
monstra! Dzisiejszy koń wojskowy nie może być produktem 
jakiegoś nieudanego experymentu hodowlanego, tylko być wi­
nien produktem rozumnej i racyonalnej hodowli — bo dzi- 
siejszy koń wojskowy musi być bezwarunkowo koniem, w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu „k u  11 u r n y m “.

W prawdzie między Wołgą a. Uralem bukiejewskie Kir- 
| lPzy wychowują dla wojska kirgizkie konie, a z zabajkalskiego 

kraju  ze stepów między rzekami Igodą i Szyłką, która do 
Amuru wpływa, dostarczają tamtejsi tubylce armii rosyjskiej 
mongolskie, kozactwo zaś z nad Donu dońskie konie, jak  nie 
mniej z orenburskiej, ufimskiej, samarskiej i permskiej gu- 
bernii, część baszkirskich koni dostaje się do wojska rosyj­
skiego, ale te wszystkie „niekulturne11 stepowe konie są ta- 
kiej jakości, że ani Austrya, ani Niemcy do wojska by ich 
nie brały. Te konie niekulturne nie odpowiadają już dzisiej­
szym potrzebom armii rosyjskiej, wobec czego tamtejsze Ko- 
misye remontowe, specyalnie w tym celu nowo zorganizowane, 
zakupują obecnie znaczną część potrzebnych koni wojskowych 
w wielkich prywatnych stadach rosyjskich, dzisiaj bardzo już 

I postępowo prowadzonych, jak  niemniej zakupują i od ho­
dowców Królestwa polskiego, którzy jak  wiadomo produkują 
konia kulturnego, bo poprawnego „konia półkrw i11.

W  tej sprawie odsyłam Szanownego czytelnika do bar­
dzo ciekawej broszury pod tytułem: „Koń kaw aleryjski11, na­
pisanej przez rotmistrza W. I. Bacowa z 39 pułku dragonów**). 
Ze boerskie, na wpółdzikie konie z Argentyny, Basuto-łand. 
Texas i Kanady, w czasie ostatniej wojny w Południowej 
Afryce miały przewagę nad końmi angielskimi, to nie jest 
dowodem, że półdziki koń jest lepszym koniem wojskowym 
od kulturnego konia, tylko przypisać należy temu, że niekul- 
turny koń miejscowy przywykły do tamtejszej paszy, a prze- 
dewszystkiem do terenu i klimatu południowej Afryki był 
stosowniejszym materyałem do partyzanckiej wojny, niż im­
portowany kulturny koń angielski.

Jak  wielka różnica, przy szarży, pościgu, odwrocie i szyb- 
kiem zajęciu pozycyi i dalek'im marszu, panuje między koniem 
szlachetnym, a koniem niekulturnym — i to na korzyść pierw­
szego — to niejednokrotnie wykazali oficerowie-rosyjscy przez 
liczne próby robione między szwadronami siedzącymi na ko­
niach zakupionych jako remonta w Król. Polskiem — a szwa­
dronami na koniach stepowych.

O wytrzymałości na dłuższej mecie kulturnego, a stepo­
wego konia wojskowego, ciekawe a autentyczne zdarzenie lubi 
opowiadać zamieszkały obecnie w Poznaniu były pułkownik 
kawaleryi pruskiej p. Bronisław Błociszewski, który w pa­
miętnym dla nas 1863 r. w randze porucznika pruskich uła­
nów stacyonowany w Ostrowie, w W. Ks. Poznańskiem, przy­
dzielony był do tych oddziałów wojska, które szerokim i długim 
kordonem strzegły granicy Król. Polskiego. Por. Błociszewski

*) Por. „Agrarwesen und Agrarpolitilc" v. A dolf Buchenberger II Band 
str. 478 (Leipzig 1898).

**) Drukowana w Głównym  Zarządzie Dóbr P aństw a; na składzie 
u W. A. Berezowskiego, Petersburg, K ałakolnaja  Nr. 14.
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dostał rozkaz w ręczenia w ażnych papierów jak iem uś genera­
łowi rosy jsk iem u stojącem u kw aterą  w Król. Polskiem  w Bła­
szkach, m iasteczku o 53 kilom etry od Ostrowa odległem. W cze­
snym  rankiem  w yruszył por. Błociszewski z podoficerem, trę ­
baczem  i 8 ułanam i z Ostrowa do Błaszek. Błociszewski miał 
w tedy pod sobą na oko dośó ciężkiego, ale bardzo szlache­
tnego konia półkrw i, reszta zaś siedziała na w y b r a n y c h  l e ­
p s z y c h  s z w a d r o n o w y c h  k o n i a c h ,  o b j u c z o n y c h  
p e ł n y m  k a w a l e r y j s k i m  p a k u n k i e m .

W  Błaszkach oddział stanął na ry nku , żołnierze pozsia- 
dali ze spoconych koni i zaczęli je  w koło oprowadzać, a por. 
Błociszewski poszedł do m ieszkania generała, aby oddać pa­
piery. G enerał dowiedziawszy się, że Błociszewski je s t pola­
kiem, p rzy ją ł go nader nieuprzejm ie, przeczytał papiery, od­
dał odpowiedź w kopercie i kazał w racać, nie zw ażając wcale 
na to, że ludzie i konie po zrobieniu bez w ytchnienia 53 k i­
lometrów, muszą być zmęczeni i głodni. Błociszewski dotknięty 
niegentelm ańskiem  traktow aniem  porucznika przez generała, 
rozdrażniony powrócił do sw ych ułanów, k tórzy  tak  ja k  i on 
zmęczeni i głodni stali przed końmi na ry n k u ; — za ułanami 
ustaw iony był szereg 50 kozaków, którzy mieli tow arzyszyć 
do g ran icy  zagranicznym  gościom.

Po k ró tk iej kom endzie dosiedli ułani zmęczonych i gło­
dnych koni — oddział ruszy ł z Błaszek rów nym , n iezbyt wy­
ciągniętym  kłusem , a kozacy obok nich galopowali przez miasto 
na wypoczętych i nieobj uczonych stepowych biegunach; — za 
m iastem  na szosie „dońcy44 w yprzedzili ułanów  i śmiali się, 
że ich tak  daleko zostawili za sobą. Radość ich nie trw ała 
jed n ak  do końca, bo pod Opatówkiem, mniej więcej ju ż  na 
18 kilom etrze, część kozaków  zaczęła pozostawać w tyle, a osta­
teczny rezu ltat tego dystansowego wyścigu był ten, że w S kal­
m ierzycach, a więc 39 kilom etrze od Błaszek, z 50 kozaków 
nie więcej ja k  7 żegnało na g ran icy  zaprzyjaźnionego Pań­
stw a por. Błociszewskiego i jego 10 ułanów, k tórzy  w tedy 
odbyli nie 39 — ty lko  92 kilom etry! C. d. n.

B I B L I O G R A F I A .

„Podręcznik do nauki gospodarstwa rolnego w zimowej szkole 
rolniczej w C ie s z y n ie Część I. W iadomości przyrodnicze. Na­
pisał W ład. Szybiński, dy rek to r szkoły. Cieszyn 1903.

Pod tym  ty tu łem  w ydaną została przez K urato ryę szkoły 
cieszyńskiej w cale pokaźna książka (11 arkuszy  druku), prze­
znaczona, ja k  sam ty tu ł wskazuje, dla uczniów polskiej szkoły 
rolniczej zimowej w Cieszynie jak o  „podręcznik do pow tarza­
nia i p rzysw ajan ia sobie udzielanej w szkole n a u k i44. W  czę­
ści tej daje autor w treściw em  zestawieniu wszelkie wia- | 
domości przyrodnicze, konieczne dla ro ln ika i chociaż m ateryał 
podany w książce m ógłby się dla szkoły w tak im  zakresie 
w ydawać na pozór za obszerny, je s t to je d n a k  m inim um  tego, 
co każdy ro lnik wiedzieć powinien. Z najdu jem y więc tam  
wiadomości z chemii, tak  nieorganicznej, ja k  i organicznej, 
następnie wiadomości z m ineralogii, w iadomości z fizyologii 
roślin i wiadomości z fizyologii zwierząt. Ze au tor zdaje so­
bie sprawę ze swej roli jak o  kierow nik szkoły rolniczej i że 
w udzielaniu nauki uczniom  stoi na  wysokości wiedzy, do­
wodzi nam om aw iana na str. 145 spraw a nitrag iny  i alinitu.

Podręcznik  powyższy śmiało można polecić dla każdego 
rolnika, k tó ry  w kró tkości chciałby mieć całokształt nauki, 
ale przedew szystkiem  dla naszych niższych szkół rolniczych, 
k tó re  mimo znacznej liczby uczniów, mimo obfitego personalu 
nauczycielskiego, mimo silnego poparcia ze strony Sejmu, ża­
dnych podręczników do nauki, czy to zasadniczych, czy fa­
chowych, nie posiadają, podczas gdy  szkoła cieszyńska posia­
dająca około 20 uczniów i jednego nauczyciela, mimo niechęci 
sfer rządzących na tak i podręcznik się zdobyła.

Ze rzeczyw iście m ateryał zaw arty  w książce byw a w szkole 
cieszyńskiej uczniom w pajany i że wynoszą oni ze szkoły spory 
zasób wiadomości fachowych, a przedew szystkiem  zamiłowanie 
do swego zawodu, dowodzi m iędzy innem i i ten fakt, iż ab­
solwenci szkoły zawiązali „Stow arzyszenie by łych  uczniów

szkoły rolniczej zimowej w C ieszynie44, którego celem jes t 
dążenie do podniesienia w iedzy rolniczej u drobnych włościan 
przez w ydaw anie popularnych książeczek pouczających z za­
kresu rolnictw a, pisanych przez członków „Stow arzyszenia44.

W  w ydaw nictw ach tego Stow arzyszenia (dotychczas uka­
zały się 4 książeczki popularne i w idokówki z kolorowemi ry ­
cinam i zwierząt lub narzędzi rolniczych (odpowiednio ohj aśnio- 
nemi) znajdujem y dowód, iż absolwenci szkoły zimowej chę­
tnie pracu ją  nad swem dalszem fachowem w ykształceniem , 
czego rezultatem  byw a napisanie broszurki popularnej. To zaś 
byłoby niemożliwem, gdyby w szkole nie otrzym ali oni pod­
stawowych wiadomości z rolnictw a. Bliższe wiadomości o ce­
lach i działalności Stowarzyszenia uczniów cieszyńskiej szkoły 
znajdzie czytelnik w Nr. 50 Tygodnika rolniczego z r. 1902, 
w artyku le  p. t. A ssocyacya rolnicza na Śląsku.

„Roczniki nauk rolniczych“ tom I. zeszyt 1, K raków  1903, 
w ydane nakładem  zawiązanego w K rakow ie w  m aju r. z. To- 
rzystw a dla popierania polskiej nauki rolnictw a, ukazały  się 
obecnie w druku  i zaw ierają pracę prof. W ł. Lubom ęskiego 
p. t. „Obliczanie opłacalności płodów roln iczych44 i pracę prof. 
K. Rogoyskiego p. t. „P race S taeyi doświadczalnej w Choj­
nowie w pierw szych trzech latach je j istn ien ia44. Rozpraw a 
prof. Lubom ęskiego po odpowiednim wstępie zajm uje się w pierw ­
szej części (str. 8— 49) teoretycznym i wywodam i o „Metodach 
obliczania kosztów produkcyi, wartości użytkowej i im itacyi 
cen nawozu stajennego, pasz rozpychających i słomy i kosztu 
pracy sprzężajnej44, a w części drugiej (str. 4 9 —89) zajm uje 
się „P rzykładam i obliczeń44, w k tó rych  cyfrowo przedstawione 
są wzory dla obliczania kosztów produkcyi pojedyńczych zie­
miopłodów, kosztu jednostk i karm ow ej w różnych paszach, 
oraz opłacalności całorocznej karm y  i wzory obliczania w ar­
tości użytkowej pasz i nawozu stajennego.

Rozpraw a prof. Rogoyskiego stanowi niejako spraw o­
zdanie z trzechletniego istnienia stacyi rolniczej doświadczal­
nej w  Chojnowie w  guberni płockiej za czas kierow nictw a 
tejże stacyi przez autora.

Pod względem system atycznym  rozdział pierw szy oma­
wia „Badania gleboznawcze44 w ykonane przez Stacyę, zaś roz­
dział drugi zajm uje się „D ośw iadczeniam i44, ja k ie  S tacya na 
swem polu doświadczalnem  przeprowadzała. Z doświadczeń 
tych w ym ieniam y: 1) doświadczenia nad opłacalnością obor­
n ika  i nawozów sztucznych przy burakach  cukrow ych i do­
świadczenia nad upraw ą pod bu rak i cukrow e; 2) doświadcze­
nia nad w ydajnością buraków  pastew nych i m archw i; 3) do­
świadczenia nad  plennośeią odmian ziemniaków. D ruga część 
rozpraw y prof. Rogoyskiego ma być pomieszczoną w tomie I I  
Roczników.

Oprócz tych  dwóch rozpraw  dołączono do 1 zeszytu to­
mu I, dla członków, k tórzy  w roku zeszłym przystąpili do 
„Tow arzystw a dla popierania polskiej nauki ro ln ictw a44, od­
b itk i z prac w ydanych w ostatniem  sprawozdaniu Kom isyi 
fizyograficznej (sekcyi rolniczej) krakow skiej Akadem ii Um ie­
jętności. Są to m ateryały  do fizyografii krajow ej, zebrane przez 
sekeyę rolniczą K om isyi fizyograficznej. (Ł ąki w okolicy L i­
szek i Mnikowa. Ł ąk i podgórskie w Rabie W yżnej, Zakopa­
nem  i Kościeliskach. P rzyczynek  do fizyografii jęczm ienia. 
F lorystyczna analiza łąk. B adania łąk. W ydatność dzewosta- 
nów w naszych lasach). R edakcya „R oczników 44 zawiadam ia 
nadto, iż na przyszłość do całego nakładu  „Roczników 44 doda­
wane będą odbitk i prac sekcyi rolniczej Kom. fizyogr., oraz 
odbitki prac z zakresu rolnictw a, pomieszczone w rozpraw ach 
W ydziału m atem atyczno-przyrodniczego Akadem ii Um iejętności.

KORESPONDENCYE REDAKCYI.

Bronow anie zbóż z wiosną.
W edług mego doświadczenia, nie je s t w skazane bezwzglę­

dne bronow anie zbóż na wiosnę.
Bronowanie przynosi nadzw yczaj donośne korzyści dla 

ozimych, ja k  i ja ry ch  zbóż, gdy  takowe zasiane są na słabo
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nawożonych, czyli słabo zasilanych pokarmami roślinnym i gle­
bach, a względnie na polach mało zaw ierających azotu i wa­
pna. W  takim  razie przez skruszenie skorupy powierzchniej, 
robi się otwór, czyli przystęp odżywczo działającego powietrza, 
a względnie przystęp azotu w powietrzu się znajdującego do 
gleby, a w ynikiem  doraźny skutek  bronowania zbóż.

Jeżeli mamy zboża zasiane na polach wystarczająco zna- 
wożonych, czyli w ystarczająco zasilonych w wszystkie dla 
roślin potrzebne pokarm y, jeżeli mam y w glebie odpowiednią 
ilość fosfatów i potasów, czyli alkaliów, a zwłaszcza w ystar­
czającą ilość azotu i wapna do w yprodukowania wymaganej 
ilości słomy na 1 morgu pola, — to nieradziłbym  nikomu 
zboża na wiosnę bronować, bo przez zwiększony przystęp po­
wietrza, a względnie azotu, przysporzy się tego sk ładnika potrze­
bnego do w yprodukow ania słomy, w nadm iernej ilości.

Zboże będzie się ja k  najsilniej i ja k  nam najm ilej roz- 
krzewiało i rosło, gospodarz będzie się do okwicia zboża ja k  
najbardziej cieszył prześlicznym stanem swego zboża; przy j­
dzie ale okw it zboża, a następnie produkowanie ziarna, wów­
czas okaże się, że słoma z powodu nadm iernej ilości azotu, 
nadm iernie długa urosła, a przy braku  odpowiedniej ilości wa­
pna słabą struk tu rę  wytworzyła, — nadom iar ja k  jeszcze na­
stąpi w tąkim  stanie zboża słotny czas, miły Boże! co się 
potem stanie z tern prześlicznem zbożem? — „zwali się44, przez 
zwalenie zboża przystęp powietrza zatam uje się, rdza czyli 
m ikroby zakaźne zaczną z niezm ierną szybkością swą nisz­
czącą działalność i w k ilka  dni obróci się ta radość rolnika 
w przykre rozczarowanie, bo przez takie bronowanie dopiął 
tego, że zebrał 3 do 5 kóp słomy więcej z morga, ale nato­
m iast znacznie mniej i to lichego ziarna.

Takiego smutnego rozczarowania doczekałem się w ubie­
głym  roku na zbronowanej pszenicy. Ze zbronowanej parceli 
zebrałem po 14 kóp po 1 /2 q. lichego ziarna, zaś z niezbro- 
now anych parcel przeciętnie po 10 kóp, które ale sypały po 
1 do 1' 2 q. dorodnego ślicznego ziarna.

W  razie nadmiernego wzrostu słomy czyli zboża, skute- 
cznem okaże się walcowanie tegoż, ażeby rozwój słomy zata­
mować; więc jeżeli się na wiosnę obficie zboża bronuje, nie- 
zbędnem okaże się później walcowanie, ale przedewszyst- 
kiem  inteligentny ro lnik powinien wiedzieć czyli znać 
stan swojej gleby, co do ilości znajdujących się w niej po­
karm ów roślinnych, a zwłaszcza azotu, względnie amoniaku, 
względnie przez nitrifikacyę tegoż wytworzonego kwasu azo­
towego, a ostatecznie przez denitrifikacyę zaw ierających i bez­
pośrednio do pokarmu roślin zdolnych soli azotowych i po­
winien znać ilość rozpuszczalnego przyswajalnego wapna w gle­
bie, ażeby odpowiednio zarządzając temi składnikam i, zapobiegł 
nadm iernem u rozwojowi słomy a przez dostarczenie odpowie­
dniej ilości przysw ajalnego wapna, w ytworzył silną struk tu rę  
je j, zaś przeciwnie przez obfite dodanie fosfatów i potasu, co 
najm niej w odpowiedniej ilości, wytworzył dorodne ziarno.

Pustków, 5 kw ietnia 1903. Paweł Sikora.

S P R A W Y  B I EŻ ĄCE

Niemiecka s e keya  rady  kul tur y k ra jowej  w Pradze  po­
w iększyła znacznie w ostatnich miesiącach siły swego biura.

I  tak  nauczycielką wędrowną m leczarstw a zamianowano 
[). Bertę Pieli Pollack, systemizowano posadę koncepisty w se- 
kretaryacie, ponieważ sekretarz i w ice-sekretarz nie mogli po­
dołać licznym ząjęciom, zajęto się wyszukaniem nauczyciela 
wędrownego ogrodnictwa i drugiego inspektom  hodowli bydła 
rogatego.

Ankieta w s i n a w i e  doboru odmian o wocowych  we  Lwo­
wie.  D epartam ent I I I  (rolniczy) W ydziału krajowego przystąpił 
do najpilniejszej dla sadownictwa krajowego sprawy, to je s t do 
ustalenia nom enklatury i doboru właściwych dla k ra ju  odmian 
owocowych. Bezpośrednią do tej akcyi pobudką była czynna 
in ieyatyw a w rozwoju sadownictwa galicyjskiego, ja k ą  W y­
dział krajow y w ykonyw a przez swe zakłady i szkoły. W spomni- 
my tu zakład krajow y w Zaleszczykach, szkołę ogrodniczą 
w Tarnowie, liczne szkoły rolnicze rozmaitego typu z ogro­

dami służącymi do nauki dla wyehowańców, ja k  akadem ie 
rolnicza w Dublanach, średnie szkoły rolnicze w D ublanach 
i w Czernichowie; w Horodence, Suchodole, w K ętach niższa 
szkoły rolnicze. Tem u samemu celowi służą subweneye udzie­
lane na cele ogrodnicze, a zatem tow. ogrodniczemu w K ra ­
kowie na zakład szkółek krajow ych G l i n k a ,  limanowskiej 
radzie powiatowej na szkółki S ł o n e c z n a ,  oraz licznym szko­
łom. la k a  dzis już na szeroką skalę prowadzona akcya sto­
sować się nie może do miejscowej produkcyi pryw atnej, której 
przedstawicielami jest właściwie zaledwo parę w egetujących 
zakładów.

Chodziło zatem o zasiągnięcie zdania najkom petentniej- 
szych osobistości.

W  tym celu przez dwa lata skrzętnie zbierano dane za 
pomocą kw estyonarzy. ale m ateryał ten dał w yniki negatyw ne. 
Okazało się, że wielu wśród zapytyw anych nie miało nawet 
pojęcia o odmianach i nazwach dawno przyjętych w Europie. 
Amatorzy, dyletanci, dyletanccy ogrodnicy lub ogrodnicy-nieucy 
było to tło. na ktorem niepodobna było się oprzeć. Pouczony 
temi doświadczeniami zaprosił przeto W ydział krajow y na na­
rady tylko kilku znawców, ja k  pp.:

Insp. J. Brzeziński, bar. J. B runicki, prof. dr. E. Jan ­
czewski, E. Jankow ski z W arszaw y, prof. dr. Ciesielski, dyr. 
T yniecki i Gold. Jako  urzędnicy W ydziału krajow ego byli 
obecni: K. Brosiński, dyrek to r zakładu w Zaleszczykach, dr. 
St. Goliński, kraj. instr. ogrodnictwa, W. Traczew ski. kraj. 
instr. ogrodnictwa, W. Maciaszek, dyr. szkoły ogrodn. w T ar­
nowie.

O brady rozpoczęły się d. 7 m arca b. r. pod przewodni­
ctwem zastępcy m arszałka prof. T. Piłata, w obecności radcy 
prof. I. Szyszyłowicza.

Referentem  był prof. E. Janczew ski, k tóry  jako  substrat 
do dyskusyi podał dobór odmian opracowany w K rakow ie 
przez siebie, oraz pp. J. Brzezińskiego, J. K łusa i dr. St. Gu­
lińskiego. Na wstępie po krótkiej dyskusyi przyjęło podsta­
wowy wykaz odmian jabłek i gruszek nadających się do 
handlowej hodowli na wysokim pniu dla całej G alicyi, poza 
strefą górską i naddniestrzańską (ostatnia zwaną jest również 
zaleszczycką). D la tych dwóch stre f ułożono osobne dobory.

Ułożono również dobory handlowe dla drzew karłow ych 
i krzaczastych (trzy dobory gruszek i jeden dobór jabłek).

D la wisien i śliw dobory są jednolite na w szystkie strefy, 
z uwzględnieniem tylko strefy ciepłej, zaleszczyckiej.

W ykaz odmian przyjętych, z odpowiedniemi wskazó­
wkami w ypracuje biuro W ydziału krajowego.

ROZMAITOŚCI.

Specyalna  karmy. Swego czasu zwracałem ju ż  uwagę na 
coraz więcej rozpowszechniające się u nas t z. proszki tuczenia*). 
W edług przeprowadzonych analiz proszki te sk ładały  się prze­
ważnie z lichego grysu, m ączki kostnej, piasku, niekiedy małej 
ilości mączki mięsnej i zaprawy złożonej z siarki, siarkanu 
antymonowego, soli zw ykłej i t. p. Odżywcza wartość tych  pro­
szków nie przenosiła nigdy wartości otrąb, biorąc naw et pod 
uwagę owe zaprawy; tym czasem  cena ich przewyższa tę w ar­
tość o 500% , czyli, że je s t to zwykłe oszustwo.

Obecnie w handlu w Niemczech pojaw iły się nowe spe- 
cyalne karm y ..mąka opasowa44 (Mastmeiil), „m ąka dla k rów 44 
(Kuhmehl) i „ \  im O atfeed4'. K arm y te niedługo prawdopodo­
bnie, ja k  i wszystko zawędrują via W iedeń lub Budapeszt 
do nas, a jako rzeczy nadzw yczajne, przy odpowiedniej rek la­
mie, znajdą nabywców.

Otóż zawczasu chciałbym przestrzedz przed kupowaniem  
tych specyalnych karm .

W edług dokonanych analiz i badań m ikroskopowych 
m ąka opasowa i m ąka dla krów  mało różnią się od siebie 
są mieszaniną: otrąb przennych, odpadków mąki ryżowej, gnie­
cionych i całych ziarnek chwastów, rzepaku i innych krzyżow ych

*) Słowo polskie. „Tygodnik rolniczy" Nr. 371, 1902 r. 31/V1I.
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m ąki z nasienia bawełnianego, m ączki mięsne, węglanu wapna, 
piasku i soli zw ykłej *). Mieszanina owa składem  swym najw ięcej 
zbliża się do m akuchu rzepakowego. Ostatecznie, gdyby cena 
owych m ieszanych karm  odpowiadała ich wartości odżywczej, 
możnaby jeszcze używać tych  karm , tym czasem  cena tych  karm  
w Niemczech przewyższa ich w artość odżywczą w porówna- | 
niu np. do m akuchu rzepakowego**) o 2 %  razu. U nas na- j  

tu raln ie  wobec kosztów transportu, kosztów rek lam y i t. p. 
będą te karm y jeszcze droższe, Czyli że jeszcze mniej cena 
ich będzie odpowiadała ich wartości odżywczej.

T rzecia karm a „Vim O atfeedu je s t właściwie niczein innem  
ja k  otrębam i owsianemi, a raczej odpadkam i różnych dje- 
tycznych  ow sianych p reparatów -, cena je d n a k  „V im  O atfeed14 
blizko 2 1/2 razy  je s t wyższą od otrąb owsianych, sprzedaw a­
nych nie jak o  „Vim O atfeed“ lecz jak o  otręby.

Z tego wszystkiego w ynika, że nowe te k arm y  specy- j  

alne są niczem  innem, ja k  nowym  szwindlem, obliczonym na 
pochopność ludzi pom agania sobie nadzw yczajnym i środkam i, 
że daleko racyonalniej postąpi gospodarz, popraw iając paszę 
dodatkiem  m akuchu, kiełków, otrąb lub jak ie j bądź innej tre ­
ściwej paszy, zam iast owemi specyalnem i karm am i, k tóre 

- przeszło dw a razy  są droższe od zw ykłych karm  treściw ych, j  

a w najlepszym  razie nielepsze.
Ostatecznie należy wziąć i to pod uwagę, że dając m a­

kuch, k ie łk i lub inną  treściw ą paszę wiem co daję, a w tych 
ładnie pakow anych preparatach nieraz mogą być rzeczy wprost I 
szkodliwe, ja k  choćby nasiona n iektórych chwastów.

I. Korwin.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Kw
iec

ień

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków .............. 7 15.60— 16.55 13.00— 15.00 11.50— 12.00 13.50— 13.90
Lw ów ................. 15 15.20— 15.60 12.50— 12.60 11.50— 13.50 12.40— 13.00
T arn ó w .............. 10 15.00— 16.00 13.0 1— 13.70 12.40—13.00 12.30— 12.80
Powołoczyska . 10 14.30— 15.40 11.00—11.60 8.60— 11.00 9.80—11.00

„ ros.bez c ła 10 10.40— 12.60 9.50— 9.8000.00—00 00 00 .00— 00.00
W iedeń . . . . 14 14.60— 16.20 12.80—13.1012.40— 13.00 12.70— 13.10
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

14 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00 00.00—00.00

B e r l i n .............. 11 15.80—00.00 1 3 .2 0 -0 0 .0 0  00 .00— 00.00 14.00 -  00.00
W rocław  . . . . 11 15.30—00.00 1 2 .8 0 -0 0 .0 0 1 4 .2 0 —00.00 13 .2 0 -0 0 .0 0
Poznań ..............
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

1 5 .8 0 -0 0 .0 0 12.50—00.0012.80—00.00 13.30—00.00

W arszaw a . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

3 5.52—5.67 3.85—4.05 4.10—4.40 3.00 3.30

Ję c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 5/IV, 11.20—12.10 K. Lwów 15/1V
11.50— 12.00 K ., za 100 kg.

Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 6/IV, 1 1 1 0 — 11.80 K . Wiedeń 5/IV 
1014—12.10 K., za 100 kg.

K u k u ry d z a . Kraków 7/VI 14.00— 14.50 K .,  Wiedeń 3/1V, s ta ra  
13.10—14 00 A., n o w a 00.00—00.00 K ., Lwów 15/1V, now a 12 0 0 — 12.40 K . 
Peszt 3/IV 1 2 .5 0 -1 2 .8 0  K. Tarnów 10/IV 1 6 .0 0 -lf i .5 0  K . za 100 kg.

H reczk a .K rak ó w  14/IV, 13 .00—17.00 AT., Tarnów 10/1V, 16.5(1— 17.00 
za 100 kg. Lwów 15/1V 12.50— 13.50 K .

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e ,  o k o p o w e  i nas iona .
G ro ch . Kraków 14/1V, 18.00—24 00 K . Wiedeń 14/IV, 2 6 .5 0 -2 8  00 

K . Lwów 15/IV, 1 2 .5 0 -2 2 .0 0  K za 100 kg. Tarnów 10/IV 1 8 .0 0 -2 4 .0 0  K.
K aso la . Kraków 14/1V, 19,00—26.00 AT.. Wiedeń 7/1V, drob. 23.50— 

27 00 K ., d ługa i p laska 00.00—00 00 AT., pslra  23.50—27.50 K  Tarnów 
10/IV 14.00—18.00 K . za 100 kg.

*) M ąka dla krów zawiera jeszcze nieeo mielonego siemienia ln ia ­
nego, ale więcej bezwartościowych domieszek, także nieco je s t gorszą od 
m ąki opasowej.

**) M akuch z olearni extrat.

K a r to f le . Kraków 14/1V3.60—4 00 AT., za 1 HI. Wiedeń lo  IV, 6.60—7.00 
K  T arnów  10/IV, 3.70—4.00 K. za 100 kg.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 24/111 000 .00—000.00 K . Lwów 15/1V
140.00— 180.00 K . Podw ołoczyska galic. 0/1 000 00—000. K. Podwołoczy-
s k a r o s y j .  10/1V 122.00— 160.00 K ,  bez cia. Wiedeń 23/111 sty ry jska  156.00 
— 178.00 AL, średn ia  jakość  000.00—000.00 AL, gruboziarn is ta , czysta
000.00 K . za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 1 /IV 110 0 0 -1 9 0 .0 0  AL Lwów 15/IV 110.00 
— 190.00 AL, Wiedeń 7/1V 170.00—220.00 K . za 100 kg.
B u ra k i .  P ra g a  23/111 żółte okrągłe 50—60 K . M am uthy długie czerw one 
54—62 AL flaszow ate żółte i czerw one 2 5 3 2  K . Buraki cukrow e Im perial
2 6 .0 0 -6 0 .0 0  AL za 100 kg.

B u r a k i .  Wiedeń 20/11 żółte, okrągłe 50.00—60.00 K  M am uthy 
długie czerw one 64.00—62.00 AL za 50 kg.

Z w ierzę ta  i produ kty  zwierzęce .
W oły . Wiedeń 14/IV, galicyjskie prima 72.00—77.00 AL. secunda 

64 0 0 —71.00 TT., tertia  56— 63 AL, za 100 kg. żywej wagi. Spęd z Galicyi 
578 sztuk, w szystko sprzedano.

Podgórze pod Krakowem 17/IV. Spędzono na targ  216 sztuk bydła 
rogatego, 129 sztuk cieląt, 75 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 64—70 AL, za średnie  60—62 AL, za cielęta 62— 68 A. 
za trzodę 76—84 AL za 100 Kg żywej wagi. Sprzedano wszystko.

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń 14/IV prim a 88 96 AL. tłuste  120.00—126.00 
AL za 100 kg. żywej wagi. Spęd w tygodniu wynosił 13.441 sztuk, z cze ­
go 2353 sztuk pozostało niesprzedanych.

M asło . Wiedeń 14/VI, deserowe 2.40 —2.60 AL wiejskie 2.10— 2.40 K . 
zwykłe targowe 2.10—2.40 AL Kraków 14/IV, targowe 2.20—2.60 AL za I 
kg. Hamburg, U/IV . stołow e i klasy 222.00—228.00, II klasy 214.00— 
220.00, 111 k lasy  000 m arek  za 100 kg. Berlin 4/1V dw orskie i spółko- 
we, prim a 006—234 secnda 226—230, tertia  216—220 m arek  za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 14/IV, prima 43 —44 sztuk, secunda 45 —46 sztuk kon­
serw ow anych w w apnie 00 sztuk za 2 A’., Kraków 14/IV 2.20—2.80 K. 
Berlin 2.42—2.80 AL za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 14/IV surow y 75%  38.20—38.70 K ., rafinow any 90%  bez 

o p ła ty  1 3 1 0 0 —131.75 K .
Lwów 15/1V gotowy paritas Tarnopol 33.00—33.50 AL 
Kraków 14/IV okow ita z op łatą , na  75%  T ral. 138 AL, sp iry tus 

z opłatą, na 95%  Tral. 178 AL, za Hektol.

Pasza.
Sian o . Kraków 14/1V 6.00—6 40 AL, T arnów  10/IV 4 8 0 —5 60 A'. 

Lwów 31/111 O.00—0.00, Wiedeń 10/1V 5 .4 0 - 6  00 K . za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 14/1V, 6.40 — 6 80 AL Wiedeń 10/IV 4.20—6.80 A', 

za 100 kg.
Sło m a. Kraków 14/1V 4.00—4.40 AL Tarnów  10/1V, 3.60—4 0 0  AL 

Wiedeń 10/IV 2 .8 0 -3 .4 0  za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

OGŁOSZENIE.
Komitet c. k. Tow. Kol. krakowskiego, ma zaszczyt powiadomić, że 

w czasie ogólnego zebrąpia członków c. k. Tow. roi. krakowskiego odbędzie 
się t a r g  n a  b y d ł o  r o z p ł o d o w e  ras przez Komitet popieranych pełnej 
i 1/2 krwi a  mianowicie:

I. rasy fryzyjskiej
II. „ oldenburskiej

III. „ czerwonej polskiej
VI. .. Simmenthalskiej

Komunikując powyższe postanowienie zwraca się zarazem Komitet do 
P. '1'. hodowców, aby we własnym interesie liczny zechcieli wziąć udział 
w wyż rzeczonym targu, a  m ateryał nań przeznaczony przygotowali odpo­
wiednio, gdyż powodzenie tego targu może mieć w przyszłości wielkie zna­
czenie nie tylko dla samej hodowli, ale także na  ożywienie i uregulowanie 
handlu bydłem  rozpłodowem

Szczegóły dotyczące targu  są następujące:
1) T arg  rozpłodowy dla bydła pochodzącego z zachodniej części k ra ju  

odbędzie się w Krakowie 6-go i 7-go czerwca b. r. i trwać będzie dwa dni.
Bliższe szczegóły co do m iejsca będą później podane do wiadomości 

publicznej.
2) N a ta rg  będą p rzy ję te :

a) buhaje w wieku 1—2 '/2 l*1*-
b) jałowice niecielne w wieku l/2—2 lat
c) jałowice cielne w wieku l l/2—3 lat
d) krowy nie starsze ja k  5 lat.
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• • w  im ie n iu  K o m ite tu  in s t r u k t o r  c h o w u
3) W y b o re m  b y d ła  z a jm ie  się w  im ieniu  iy

b y d ła  p . F e l ik s  S a n d o z , B a s z to w a  . p o w i n n o  b y ć  tu c z n e ,  le c z  t y lk o
4 )  P r z y g o to w a n e  do  t a r g u  *  . k tó r e  s z tu k i  k w a l i f i k u ją  s ię  

w  n a le ż y te j  k o n d y c y i  h o d o w la n e j,  d e c y z y e  z a  ,

d °  ‘ T j ’ ^ r f z l k a ^ n "  p row a d zon a  je s t  n a  sp rzedaż. O znaczen ie

c e n y  n a le ż y  dol l 'y ł a “ c lc l6 ' P p v .  t i  S I irz e d a ż  p o d c z a s  ta rg u  w in n y  b y ć  z g ło -  
6 ) W s z e lk ie  t ra n s a  o w a n ie  s ie  do  te g o  p o s ta n o w ie n ia  p o ­

c ią g a  r a  s o b T ^ k - w e n c y o n a l n ą  w  k w o c ie  1 0 0  k o r o n  n a  r z e c z  fu n d u s z u

t ^ g o ^ f n o d o w c a  s p rz e d a ją c y  sw o je  b y d ło  w in ie n  w n ieść  do ka sy  ta rg o w e j 
po 5  k o ro n  od k a ż d e j sp rzedane j s z tu k i n a  częściow e p o k ry c ie  ko sz to w  p o-

ł . i c z o n y c h j  u r a ą d ^ z Qne hJ zie  p re m i o w an ie  n a jle p s z y c h  s z tu k  i  k o le k c j i

nn taro- n rz y p ro w a d z o n y c h  n a g ro d a m i p ie n ię ż n y m i i  h o n o ro w y m i.
^  gN a d S r 8ie  d a le j,  że h o d o w cy  ch cący  ta rg  obes łać , o trz y m a ć  m ogą

“ ■s& S m & w s v S a s
Z w ią z k i h o d o w la n e  w ło ś c ia ń s k ie  m ogą  o trz y m a ć  z a lic z k i n a  tra n s  

p o rt. t ^ r z e d a n y c h  s z tu k  będ z ie  je d n a k  ś c ią g n ię tą  k w o ta  tra n s p o r tu  z ceny

s p rz e d a ż y .  t r w a n ia  t a r g u  p rz e z  c z te ry  d n i  t j .  d z ie ń
b ) b e z p ła tn ą  p a s z ę  n a  p r z e c ią g  l r w i “ a U f J  d z ie „  p 0  ta rg u  i  to :  

p r z e d  ta r g ie m ,  d w a  d n i  p o d c z a s  ta r g u ,  i  je d e n  dzień I  b

o raz  z w ią z k ó w  h o d o w la n y c h  w  P '“ w “ y j  T o w ' ro l.  k ra k .  n a jd a le j do 
Z g ło s z e n ia  n a le ż y  w n o s ić  do b iu ra  c. a.

15 m a ja  b . r .
K ra k ó w , 9  k w ie tn ia  1903 r.

Z  K o m ite tu  c. k. K rakow skiego  Tow arzystw a  Rotn,czego.

O G Ł O S Z E N I E .

Z  d n ie m  1 m a ja  b. r .  o tw a r tą  zo s ta je  K> 

s k a  w  S ta ro m ie ś c iu  pod lirz e 3 “ " ^ '  a  ]u  zaw odow e k s z ta łc e n ie  k ie ro -

* *  W tym r°kU
o d  1 m a j a  d o  31 s \ e r .P ” j an i . szy k u rs  m le c z a rs k i dos taną  pom ieszczen ie  

U c z n io w ie  p rz y ję c i n a  m z  y  R o ro n  U czn io w i©  n ie z a m o ż n i m e
i  u trz y m a n ie  w  z a k ła d z ie  za  o p i „ -  h p Zt ) ł a t n i e  p o m i e s z c z e n i e
w noszą  ża d n y c h  o p ła t,  to  zn aczy  d o s t  a j  ą b e z pI  1

w  z a k ł a d z i e  i  w i k t  n a  cza s  y'’ k u r s  m le c z a r s k i w  k r a j .  s z k o le  m lo -  
P o d a n ia  o p r z y ję c ie  n a  n iż  y  k w i e t n i a  b . r .  d o  W y d z ia łu

C z a rs k ie j w n o s ić  n a le ż y  n a jp ó ź n ie j

k ra jo w e g o . ,  s te m p la , n a le ż y  d o łą c z y ć :
D o  p o d a n ia , k tó re  je s t  w  k a n d  d a t u k o ń c z y ł 17 ro k  ż y c ia ;
1) m e try k ę  u d o w a d n ia ją c .,  . • ‘ szko ły  lu d o w e j,
2 ) św ia d e c tw o  8* ko l,1« z V ; d ec tw o  m o ra ln o ś c i, . .
3 ) św ia d e c tw o  z d ro w ia  i  s k „ n d y d a t  u b ie g a  sie o p rz y ję c ie  na
4) ś w ia d e c tw o  ubó s tw a , je ż e li  k a n d y d a t u b ie g  .

k u rs  m le c z a rs k i n a  k o sz t fu n d u s z u  r a j '

W e  L w o w ie , d n ia  3 0  m a rc a  1903. ,  ntjom eryj  w raz  z W ielkiem
Z  W ydzia łu  k ra jo w eg o  K ró le s tw a  G alicy/

K s ięs tw em  K ra k o w s k ie m ,       _________

K to  c h c c
prem iowane dzie ło: bzee l.J , za

t w o ^ T L ^ a l b o  “ M a r w V ” -  k * « P  ró w n ie , *  de 

nabycia  sadzonki chm ielu.

Zarząd dóbr
f  r " y® o T Ł btk“ r  w a ^ M m t« i r  m niejszej 

i ™  “ S  z workiem. Oraz 2500 pin, me., a m

.  .  mniejszego fo lw arku  od 1 m aja  lub

Dzierżawy. t e t s i i 1*
13000 m arek ; e w e n . u Ł  p r z y i ^ m  ^ 5  
rządcy  chociażby mniejszego fo lw a rk  ie lsk i w  K wa-
w ynagrodzen iem. O fe rty  p rz y jm u je  M icha ł 
sutach p. Łop ienno, Pr. Poznańska. 

“dóbr zastąpi w łaścic ie la  powa- 
i żny, znany agronom, dojeżdżając 

w iadomość w  R e d a Ł y i „ t y g o d n ik ,  roln,czego .
W Administracyi
z Krakowa

I

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów 
otwartych poddostatkiem  
kuczer ,  faetonów damskich
h u k , a że kupujących je s t  

tego roku brak, to  też

w s z y s tk ie  p ow o zy , w ó z k i n o ­

w e i  u żyw a n e  o k o ło  5 0  s z tu k , 

sp rzed a je  po wyjątkowo  
niskich cenach za gotó­

wkę bez p o ś re d n ik ó w

w konces. składach 
z pojazdami używaneini

n a  resorach

8T. C Y R A N K I E W I C Z
przy ul.  B rack ie j  i. 9. 

p rz y  ul. S z p i t a l n e j !. 34 .
naprzeciw teatru krakowsk iego
W ła ś c ic ie l konces. s k ła d ó w  

z p ow o za m i m ie s z k a  p rz y  u l. 

św. Jana 1. 30 p a rte r  

(pod p a w io m ).

k o s i a r k i ;

d o  t r a w y .  

Amerykańskie noże 
na 12" 14'

Rozpylacze
d o  g n o j ó w k i

o ra z  b a ń k i  n a  m le k o  
i naczynia mleczne firmy 

K le in e r  & F  lei sch m a n .
p o le ca

W. HALSKI
h and e l to w a ró w  ż e la zn y c h  w K ra k o w ie ,  S uk ienn ice .  

Ceny na żądanie.
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P ORK IN 
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S i N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do  paszy 
w celu tuczenia  
w szy stk ich

zw ierzą t  
d o m o w y c h :  

koni ,  t y ł ó w ,  w o ł ó w ,  k ró w ,  c ie lą t ,  o w ie c ,  św iń ,  kóz,  os łów,  p s ó w  i drobiu.
1 paczka O/j kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor

Fabryka  ś r o d k ó w  do tu cz e n ia  zw ierząt  
W iedeń  IX, B le ich er g a s se  Nr. 6.

S k ł a d y :  Rzeszów A. Griinfeld; Kraków Fr. Sobolka i Ska., 
Arnold R eifner; Oświęcim Józef M oser; Podgórze L. W. S. Żarski.

n

Ę & sm

£

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t  d. 
są  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk a ch  le ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik  n a  żądan ie  odw rotnie.

 %e——— — — —— — — !9

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy wydatek masła i najlepsze masło
są tylko w tedy  m ożliwe, jeżeli się od­
dziela śm ietankę z m leka zapom ocą 

centryfugi

a l f a  — = 
S E P A R A T O R

360000 centryfug w użyciu. 600 pierwszych nagród. 
Grand Prix Paris 1900.

Wszelkie przyrządy potrzebne w  gospodarstwie mlecznem: 
Kierznie ,  w y g n i a t a c z e ,  c h ło d n ic e ,  n a c z y n ia  i k o n w ie  z b l a c h y  s t a l o w e j .

Zakładanie zupełnych m leczarń rę ­
cznych i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A  ■
S E P A R A T O R

J W iedeń XVI, GangelbaUergasse Nr. 29.

śłSP  Cenniki i pouczające broszury darmo. — Należy 
żądać »A lfa-M ittheilungen«.

F A B R Y K A
dachówek, rurek drenarskich, cegie ł formowych etc.. 
Stefana lir. Goetzendorf-Grabowskiego w Polance pod 
Krosnem, poleca swoje znane z dobroci wyroby, dostawa 

każdej ilości.

$

|  P Ł A S Z O IS K A  PAROWA FABRYKA |

I  DACHÓWEK i CEGIEŁ i
g a  S S
I I  S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką | |

H  BIURO w KRAKOWIE p rzy  ul. św . G er tru d y  1 . 8 1
31 p o le c a

I  D A C H Ó W K I T Ł O C Z O N E  i C IĄ G N IĘ T E
W  w  K O LO R ZE CZERW ONYM  LU B CZARNYM; W

31 RURKI D R E N O W E  KAŻDEJ W IE L K O Ś C I .  31
i i Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. odbiorców § |
H w r a z  z k ry c iem . | |
II  CENNIKI i PRÓBKI wysyła  BEZPŁATNIE.  31

O liczne zam ów ien ia  uprasza | |  
H  ZAR ZĄ D .  31

pgjmfeiTiTTiifrm

Ik L

K pairiska m ą c z k a  do tu c z e n ia  trzod y .
■Szanowny Panie! W ieprze moje nie jad ły  i bardzo 

były nędzne. Przypadkowo dostałem  na  próbę od je ­
dnego z moich ludzi 1 paczkę mao?ki do tuczenia wie­
przy: zdumiałem — wieprze moje nie mogą się nasycić i ogro­
mnie dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdem u najlepiej polecić.

Upraszam  odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.

31/10 1901 r. Z poważaniem
J ó z e f  Englisch, banm istrz, Belisce, Sławonia.

Kopia ta  zgadza się zupełnie z oryginałem  pisanym  
na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej m arkam i za 4 fil­
iery i 2 hal.

L e i b a c h ,  3/10 1901. Ivan  P la n ta r  c. k. notaryusz
(P ie c z ę ć  n o ta ry a ln a ) .

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. — 5 paczek kosztuje  

2 korony.
Jest do nabycia u wszystkich kupców (którzy otrzym ają 

wysokie rabaty), gdzie niema, w ysyła pocztą:

A p tek a  T r n k ó c z y ,  Laibach Kraina.
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J. M O L O M  i H. W I M I f tR Z
skjacl m a s z y n  i p r z y b o r ó w  t e c h n i c z n y c h  d la  w s z e l k i c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  

w  K R O Ś N I E .
Rury z żelaza kutego: w odociągow e, parowe i gazow e, jakoteż łączniki do tychże potrzebne.

t4 i

   —   ---------

y ' • 3$ f* ; V  i r •1 i *
JEZ vfiH.K -

fcl; _ 'lilEffj

sSv - ' - ' V '  •'lir,:* - r*L" 7

Vv.£-vll

  • nd.i.MŁ

Na żądan ie  w y s y ł a m y  ilIustrowane™cenniki franco.

Sferv̂ f̂M̂ g Do kwestyi nawozowej. ^ Martw

M ączka T h o m a sa  z gw iazd ą
jest najlepszym i najtańszym  nawozem, zawierający kwas fosforowy 
dla każdego gatunku zboża, koniczyny, kartofli, rzepy, na łąki 

i pastwiska.
M ączka T h o m a sa  z gw iazd ą

działa również szybko i pewnie ja k  superfosfat, a przewyższa go 
dłuższem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapienia i magne- 

zyi, przy o wiele niższej cenie.
M ączka T h o m a s a  z gw iazd ą

sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, rozpu­
szczalności w kwasie cytrynowym i miału, a  odsprzedawcy dostar­

czają jej po oryginalnej cenie.
M ączka T h o m a sa  z gw iazdą

pakuje się w blombowanyeb workach, na  których oznaczoną jest 
zawartóść i powyższa m arka ochronna (gwiazda).

P rz e s t rz e g a  się przed zakupnem  tow aru  pośledniejszego.

FABRYKI FOSFATÓW THOMASA
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką
Berlin W. 3 5  — Karlsbad 17.

J ó z e f  K a p r a c h  Lwów, ul. Jagiellońska 22.

W IE D E Ń  X X / 2  

. Dresdnerstrasse a r —

i

K O S I A R K I  j ^ S t a r J  Ż N I W I A R K I
s ą  iepsze,  niż am eryk ań sk ie .

K om pletne  urządzenia  gorzelń z najnowszym ap a ra tem  des ty lacy jnym  
firmy EGROT w Paryżu, wykonuje i daje najdalej idące gwaraneye, tak co do dobroci,

jak  i praktyczności.
Kotły parowe,  m a s z y n y  parowe,  rezerw oary  na spirytus,  sp e c y a ln e  

w o z y  do p rzew ozu  spirytusu,  
FABRYKA WAGONÓW I MASZYN W SANOKU.

K osztorysy  na żą d a n ie  b ezp łatn ie .

P o ś w i a d c z e n i e :  „Niniejszem składam podziękowanie firmie: „Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne budowy wagonów i maszyn w Sanoku“ , za wykonanie kompletnej rekostrukcyi gorzelni w Kru- 
kiewicach, które tak co do rozkładów, według planów wykonanych przez powyższą firmę, ja k  i co do dostar­
czonych przoz nią wszystkich aparatów, tak dobrze uskutecznione zostało, że uzyskała całkowite moje zaufanie 
i uznanie, a przeto każdemu powyższą firmę, jak o  najsolidniejszą, a przedewszystkiem, jako konkurencyjna 
firmę krajow ą polecić mogę“.

Krukiewice dnia 11 stycznia 1902 r. Z  poważaniem
IV. S ło tw iń s k i  w. r.
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w  K r a k o w i e  
ul.  P i j a r s k a  I. 4. Z W IĄ Z E K  HANDLOW Y KOŁEK ROLNICZYCH w e  L w o w i e  

ul.  K o p e r n i k a  21

Filia w Wie liczce . Filia w R zes zo w ie .
ODDZIAŁ ROLNICZY

dostarcza z najściślejszą gwarancyą jakości 
Nasiona g o s p o d a r s k ie : koniczynę czerwoną krajową, białą, szwedzką, inkarnatkę, lucernę seradełlę, trawy, buraki 
i marchew pastewną, koński ząb, wykę, łubiny it .  p. — N aw ozy sztuczne:  superfosfaty, mąkę kostną, mąkę żużlową, 

saletrę chilijską, kainit i t. p. Maszyny i narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju.
—s / W -

C ennik i, katalogi, próbki nasion i t. p. na żądanie darm o i opłatnie.

A. W. KANIS8
WURZEN, Saksonia. 

»SPECYALNOŚĆ«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA
rMNeurapid I Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

i i i
DRUKI GOSPODARCZE

Regestr gospodarczy układu Dr. St. Paw lika, prof. Akad. roln. w Dub la 
nach. W ydanie trzecie. — R egestr gospodarczy uk ład a  Tow. roln. w W ie 
liczce. — W ykaz najm u. —■ Regestr zbożowy. — Raport tygodniowy fol 
warku. — Kontrola udoju m leka. — D ziennik kasy. — K ontrakty  dzier 
żawy. — Książeczka robocizny. — Kwitaryusze. — K w itki n a  bydło

poleca

Z .  Kutrzeba, K raków , W iś ina  I. 11.

W&i
Ł O P A T Y  

D O  D R E N O W A N I A
ze stylam i Nr. 1, 2, 8, bez sty­

li w jednej szerokości, 
oraz

DRUT K O LCZASTY
do ogrodzeń, kolce co 6 12 cm.

najtaniej poleca

W. HALSKI
handel tow arów  że laznych  

w K rako w ie . — Sukiennice.

Ceny na żądanie.

D o m  r o l n i c z y

Ernest Bahlsen Kraków, Karmelicka 24
p o le c a  na  s e z o n  o b e c n y  i zw rotn ie  w y sy ła

W S Z E L K I E  N f l S I G N f t
a w  s z c z e g ó l n o ś c i :

Konicz czerw ony, biały, szw edzki z gwa- V 
rancyą za pochodzenie krajowe, absolu­
tnie wolny od kanianki i chwastów o wy­
sokiej 'czystości i sile kiełkowania.

Lucernę francuską, oryginalną prowancką
najprzedniejszej jakości, wolną od ka­
nianki.

Tymotkę, srebrzysto-białe ziarno, wolne od 
kanianki.

W szelkie gatunki traw, na łąki i pastwiska.

Katalogi, próbki, specyalne
biorze na

Ceny możliwie najniższe

O w ie s  „Non plus ultra" własnej hodowli 
w Czechach, nadzwyczajnie plenny ga­
tunek na każdą glebę.

O w ie s  Duppawski ze  Styryi w Czechach 
reprodukowany, najlepszy średnio wcze­
sny gatunek.

Jęczm ień  „Hanna" oryginalny morawski.
Nasiona buraków: Kirschego Ideały, Askań- 

skie, Mamuty, Eckendorwskie, Oberndorf- 
skie, Vouriac i t. p.

oferty przy w iększym  od- 
żądanie.

Nasiona bez najmniejszego zarzutu

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


